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Słowo Polskie
w y c h o d z i  3  r a z y  < lx ienn ie*

OG&OSZMI1:
Za 1 wiersz petitowy albo jego odoj
sce 3 0  h.f nadesłane wiersz gar  
mondern 8 0  h., małe ogłoszenia sa 

wyraz O h., najmniej 6 0  h.
Osobista norasflomłencya po 10 b. od słowa. 

Numer pojedynczy:
porań, popołnd. 

We Lwowie , <4 h. 6  h
na prowinoyi . 6  1l 8  ii.

Adres: „Słowo Polskie*1 
Lwów, ul. Ohorążezyzny 1. 17.

TKŁEIOS S i l

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 6 sierpnia.

M ianow an ia  i  odznaczenia.
Wiedeń. Wiener Ztg. ogłasza: cesarz zamia­

nował wiceprezydenta galicyjskiej Rady szkolnej kra­
jowej dra Michała B o b r z y ń s k i e g o ,  zwyczajnym 
profesorem prawa austryackiego na uniwersytecie 
krakowskim.

Cesarz nadał radcy namiestnictwa, krajowemu 
referentowi sanitarnemu we Lwowie, drowi Józefowi 
M e r u n o w i c  z o w i oraz starszemu radcy budowni­
ctwa Maciejowi Cholewa M o r a c z e w s k i e m u ,  tytuł 
i charakter radców dworu z uwolnieniem od taksy.

Cesarz nadał radcy namiestnictwa we Lwowie 
Tad. S z a w ł o w s k i e m u  order żelaznej korony 
III. klasy z uwolnieniem od taksy, następnie komi­
sarzowi powiatowemu Sew. Se m b e r  ow i w Gródku 
złoty krzyż zasługi z koroną, a koncypiście namie­
stnictwa Kazim. S t r o ń s k i e m u ’ złoty krzyż za­
sługi.

Z atarg  z  p o licyą .
Koloszvar (Klausenburg). Przed niewielu dniami 

przyszło między policyą a kilku obywatelami do bójki. 
Poiicya użyła broni przyczem pewien wachmistrz 
wojskowy został śmiertelnie raniony, a jeden cywilny 
ciężko. Wachmistrz wskutek otrzymanej w bójce 
rany umarł. Wczoraj odbyli członkowie Rady miej­
skiej posiedzenie, na którem uchwalili wystosować 
do rządu petycyę o upaństwowienie policyi kolo- 
szwarskiej. W  tym samym ezasie znaczna część 
ludności odbyła zgromadzenie ludowe; uchwalono 
rezolucyę z żądaniem, aby w sprawie wspomnianych 
wyżej bójek rada miejska poczyniła kroki, celem 
ukarania winnych.

Gdy onegdaj wieczór przed cyrkiem przyszło 
wskutek jakiejś drobnostki do kłótni między poli­
cjantem a pewnym obywatelem cywilnym, tłum lu­
dności ujął się za tym drugim. Policyant użył broni 
i ranił jedną osobę* poczem uciekł i schronił się 
do ratusza. Roznamiętniony tłum usiłował przemocą 
wedrzeć się <do ratusza. Wojsko dopiero rozprószyło 
tłumy. Raniono przy tem trzech policyantów. O 11 
w nocy niejjpkoje ponowiły się. Tłum usiłował uwol­
nić aresztoY,danych z więzienia policyjnego. Dopiero
0 północy wojsko zaprowadziło spokój.

Budapeszt. Jak  donoszą z Koloszwaru, od­
było się tam wczoraj w poł. ponowne posiedzenie 
Rady gminnej, na którem zastępca burmistrza za­
wiadomił, że szef policyi miejskiej Deak otrzymał 
urlop. Podczas tego zgromadzony tłum powybijał 
okna w ratuszu. O wszystkiem, co zaszło, zawiado­
miono telegraficznie ministra spraw wewnętrznych
1 uproszono go, aby przysłał stu żandarmów, bo po- 
licya w obecnych stosunkach nie może utrzymać 
spokoju publicznego. Tłumy przybierają groźną po- 
Btawę i chfą wtargnąć do więzień miejskich, żąda­
jąc uwolnienia wszystkich aresztowanych za ekscesy. 
Sytuacya jest krytyczna. Przed aresztami miejski­
mi ustawiono wojsko.

Kofcszwar. Około godziny 9-tej wieczorem 
wezwał zastępca naczelnika miasta Paler tłum do 
rozejścia ąię. Część posłuchała wezwania, ale dopie­
ro gdy wkroczyło wojsko i żandarmerya. Wiele 
osób aresztowano. Mieszkanie naczelnika jest pod 
strażą.

A kcya  ra tu n kow a.
Wrocław. Jak  donosi Breslauer Ztq. trudno­

ści finansowe firmy tutejszej Jakób Landau, zostały 
usunięte przez akcyę pomocniczą sześciu wybitnych 
firm berlińskich, które złożyły się ua sumę 1 A mi­
liona marek, celem przeprowadzenia likwidacyi inte­
resów wspomnianej firmy wrocławskiej.

Wzlot balonu.
Paryż. Z powodu niepomyślnej pogody Santos 

Dumont odwołał zapowiedziany na dziś wzlot balonu.

O droczenie uroczystości•
Emden. Uroczystość poświęcenia nowego portu 

i odsłonięcia pomnika z powodu zgonu cesarzowej 
Fryderykowej odłożono na czas nieograniczony.

F a ta ln y  w yp a d ek •
Befrlin. Bawiąca tu hrabina Tyszkiewiczowa, 

jadąc przedwczoraj w dorożce z córką i kuzynką 
doznała nieszczęśliwego wypadku. Konie spłoszyły 
.się i panie wypadły z powozu. Wszystkie były ranne.

Córka hr. Tyszkiewiczowej, przewieziona do szpitala, 
zmarła tam wkrótce.

Zgon cesarzow ej F ryderykow ej.
Berlin. C e s a r z o w a  F r y d e r y k o w a  

z m a r ł a  w c z o r a j  k w a d r a n s  n a  7 w i e c  z.
Kronberg. Stan cesarzowej Fryderykowej 

był już od dłuższego czasu groźny, tylko nadzwy­
czajnej sile organizmu pacyentki należy zawdzięczać, 
że katastrofa prędzej nie nastąpiła. Choroba cesa­
rzowej w ostatnich latach występowała kilka razy 
bardzo gwałtownie. OstatDi atak choroby był tak 
silny, że lekarze uznali stan chorej za beznadziejny. 
Cesarzowa cierpiała na bardzo ostrą chorobę nerkową. 
W ostatnim czasie stan jej tak się pogorszył, iż 
leżenie, a nawet siedzenie w powozie lub fotelu, 
sprawiało jej bardzo wiele boleści.

Dnia 4 lipca wyjeżdżała cesarzowa jeszcze na 
spacer w powozie, od tego cgasu mieszkańcy Kron- 
borgu już jej nie widzieli. Bole zaczęły się wzma­
gać tak, iż lekarze musieli zastosować injekcye mor­
finy. Przyjmowanie pokarmów było coraz bardziej 
utrudnione, skutkiem czego siły opuszczały cesarzowę 
coraz bardziej.

Od kilku dni bramy zamku w Kronbergu były 
zamknięte dla publiczności a pa wet i dla dalszych 
krewnych.

Do wczoraj rana cesarzowa była jeszcze 
przytomna. Taką też ją zastał cesarz Wilhelm, 
który nie chcąc przyjeżdżać w nocy do Kronberga, 
przenocował w Homburgu i przybył do łoża cesa­
rzowej dopiero rano o godzinie '6-tej.

Gdy cesarz wraz ą  żoną, następcą tronu we­
szli do pokoju, gdzie leżała cesarzowa Fryderykowa, 
poznała ich i przywitała lekkim uśmiechem i ski­
nieniem ręki. Następnie popadła w sen.

O godzinie 11-tej rano zażądała księdza. Przy­
był natychmiast i udzielił jej ostatniej pociechy.

Cesarzowa Fryderykowa urodziła się dnia 9. 
listopada w roku 1840 w pałacu Bukingkam w Lon­
dynie, jako najstarsza córka królowej Wielkiej Bry­
tanii i Irlandyi, Wiktoryi i księcia Alberta Hessen 
Coburg Gotha. Właściwe jej imię było Wiktorya, 
oprócz tego miała jeszcze imiona Adelajda, Marya, 
Luiza. Była ona cesarzową niemiecką i królową 
Prus, zaś w Wielkiej Brytanii przysługiwał jej tytuł 
księżniczki Royal.

Dnia 25. stycznia 1858 w pałacu Saint Gems 
w Londynie odbył się ślub księżniczki Royal z na­
stępcą tronu w Niemczech, księciem Wilhelmem 
pruskim.

Po śmierci swego męża, który jako cesarz nie­
miecki nosił tytuł Fryderyka III  przybrała ona tytuł 
cesarzowej Fryderykowej.

Dzieci z tego małżeństwa są:'W ilhelm  II, ce­
sarz niemiecki (ur. 29 lipca 1859), księżniczka Ka­
rolina (ur. 24 lipca 1860), która wyszła w r. 1878 
za dziedzicznego księcia Saclisen Meiningen, książę 
Henryk (ar. 14 września 1862) i księżniczka Wikto­
rya (ur. w r. 1866) zamężna za księciem Saumburg 
Lippe, Zofia (ur. 14 czerwca 1870) zamężna z gre­
ckim księciem Konstantynem i księżniczka Małgo­
rzata ur. w r. 1872, zamężna za księciem Karolem 
heskim.

Zmarła cesarzowa była doskonałą malarką i 
rzeźbiarką. Malarstwo i sztuki piękne miały w niej 
bardzo silną protektorkę.

W roku 1866 głównie za jej przyczynieniem 
się wzniesiono dom inwalidów w Berlinie, zwany od 
jej imienia „Wiktorya National luwaliden Stiftung*.

Była ona także kilka razy w Austryi. W roku 
1873 przebywała w Wiedniu wraz ze swym mężem 
u cesarza Franciszka Józefa na zaproszenie tegoż na 
otwarcie wystawy we Wiedniu.

Mąż jej, wówczas jeszcze następca tronu nie­
mieckiego, był rekonwalescentem po ciężkiej choro­
bie. Cesarz odstąpił mu więc do użytku zamek 
w Hekendorf pod Wiedniem. Cesarzowa Fryderyko­
wa, przebywając razem z mężem na zamku heken- 
dorfskim, codziennie poświęcała godzinę na zwiedza­
nie muzeów i osobliwości Wiednia. Na jej to życzenie 
także panował tak dobry stosunek między niemie­
ckim następcą tronu (obecnym cesarzem) a następcą 
tronu w Austryi, arcyks. Rudolfem.

Kronberg. Cesarz Wilhelm zaraz po zgonie 
cesarzowej sprowadził tu kompanię piechoty celem 
skutecznego zamknięcia zamku cesarskiego przed 
napływem ciekawej publiczności.

Przed zamkiem cesarskim w Kronbergu koń­
czono właśnie roboty około pomnika męża cesarzo­
wej Fryderyka HI. Odsłonięcie miało eastąpić dnia
8-go października. Cesarzowa nie doczekała się

jednak tego. Prawdopodobnie tuż obok pomnika 
cesarza, stanie także i pomnik cesarzowej, która 
w ostatnim czasie wyraziła kilka razy życzenie, iż 
chce, by jej pomnik stanął obok pomnika męża.

Krońberg. Cesarzowa Fryderykowa skonała 
spokojnie. Przy łożu śmierci znajdowali się cesarz, 
cesarzowa i bawiący tu członkowie domu cesarskiego. 
Zaraz po zgonie wywieszono w połowie masztu sztan­
dar zumku. Para cesarska spędziła dzisiejszą noc 
w Friedrichshofie.

Londyn. Wieść o zgonio cesarzowej Frydery­
kowej została ogłoszoną plakatami na Maniouhouse. 
Zadzwoniono wielkim dzwonom katedry św. Pawła. 
Para królewska wyjeżdża w środę do Niemiec.

R okow ania  komprom isoiue.
Praga. Rokowania kompromisowe między 

Młodoczechami a Staroczechami trwają dalej. Jak  
słychać do tych rokowań mają się także przyłączyć 
i agraryusze czescy, którzy dotychczas nie życzyli 
sobie kompromisu.

Kondolencya.
Budapeszt. Niemiecki ambasador przy dwo­

rze wiedeńskim wystosował do węgierskiego prezy­
denta ministrów Szella telegram kondolencyjny 
z powodu śmierci Szilagy’ego. W telegramie tym 
wyraża cesarz Wilhelm swoje współczucie..

C rispi.
Neapol. Stan Crispiego niezmieniony.

Z A fryk i połudn iow ej.
Londyn. Kilehener donosi, że podczas jego 

podróży inspekcyjnej do obozów w Oranii, mężowie 
znajdujący się w obozie pod Kronstadem wręczyli mu 
adres bardzo lojalny. Ruch na rzecz pokoju rozszerza 
się szybko po wszystkich obozach.

Sytu acya  w  Chinach .
Londyn. Times donosi, że Francya postano­

wiła wybudować bezwarunkowo kolej żelazną z Pao- 
tingfu do Tientsinu bez względu na to, czy Chiny 
zgodzą się na to, czy nie.

Strejk  robotn ików  s ta li .
Nowy Jork. Schaffer oświadczył, że wszyscy 

członkowie Związku zostali wezwani do udziału 
w strejku. Przypuszcza on, iż dojdzie do tego, ż i  
wszystkie fabryki stali zostaną zamknięte. Morrison 
oświadczył, że amerykańskie zjednoczenie robotnicze, 
pod każdym względem wspierać będzie Związek.

D żu m a ,
Konstantynopol. Stwierdzono ta trzy nowe 

wypadki dżumy, z których jeden był śmiertelny.

P oża ry ,
Gandawa. Wczorai w południe wybuchł tu 

pożar w spichrzu, napełnionym jedwabiem, wełną i 
innymi, łatwo zapalnymi materyałami. Szkoda, wy­
rządzona pożarem, bardzo znaczna. Podczas akcyi 
ratunkowej jeden robotnik się zabił.

Petersburg. W miasteczku Wekszanka spa­
liły się dwa domy. W oguiu znalazło pięć osób 
śmierć.

Trzęsienie ziemi.
Wiener Neustadt. W miejscu kąpielowem

Sauerbrunn, duło się wczoraj odczuć dość silne, kil­
ka minut trwające trzęsienie ziemi.

Defraudacya.
Budapeszt. Andrzej Desze, urzędnik kasy; 

centralnej, uciekł, z d e f r a i  idowawszy 60.000 kor.
Skazanie.

Wiedeń. Kelner Rudolf Olmhauser, który 
9 lipca 1900 zabił inżyniera Korczeka, został przez 
sąd przysięgłych skazany na 9̂ lat ciężkiego wię­
zienia.

Zawieszenie robót.
Oieplioe. W szybie „Pluto" w Oberleitens- 

dorfle zawiesiło roboty 500 robotników.
O lbrzym i slrejk.

Frankfurt. Jak Frankfurter Ztg. donosi, do 
strejkujących już robotników stalowych przyłączyłc 
się nowych 50.000 robotników. Strojk przybiera ol­
brzymie rozmiary.
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3?cr?7ż. Temps dowiaduje się, że w minister- 
pi\TV* spraw zewnętrznych rozpatrują przedłożony 
przez ambasadora rosyjskiego w Konstantynopolu 
wniosek, wedle którego z powodu trudności powsta­
łych w kwestyi doków, miałby zostać odwołanym ze 
swojego stanowiska a ambasador turecki w Paryżu 
IUunii-Bej otrzymać swoje paszporty.

Londyn. Izba lordów przyjęła w trzeoiem 
•wytaniu oświadczeuie o wstąpieniu króla na tron. 
W dyskusji oświadczył Salisbury, że przyjęcia przed­
łożenia w Izbie gmin spodziewać się trudno.

Wiedeń, 6 siepnia. (Giełda zbożowa).
Wczorajsza giełda zbożowa zakończyła słabo. 

Sprzedawano pszenicę na jesień po 8*25, żyto na 
jesień po 7*10, owies na jesień po 6*62, kukurudzę 
na wrzesień październik po 5*67, kukurudzę na maj 
czerwiec po 5*42.

Groźba nowych rozruchów.
Lwów, 6 sierpnia.

Dziś zaczyna się proces z powodu bezrobocia 
i dziś znowu mamy do zanotowania nowy objaw tej 
strasznej choroby społecznej, nowo bezrobocie, któ­
rego skutki odbić się mogą na Lwowie.

Nowy strajk wybuchł wczoraj w Basiówce,
0 trzy mile od Lwowa przy nowobudującej się kolei 
Lwów-Sarfibor, a wybuchł wśród robotników, zatru­
dnionych przez przedsiębiorców: Krzeczunowicza
1 Glanza. Jak  nas informują znający tamtejsze sto­
sunki, zanosiło się na to bezrobocie już od kilku 
dni; niechęć wśród robotników rosła i rosła, aż 
wczoraj stało się to, co niektórzy przewidywali — 
wybuchło bezrobocie.

Z liczby 200 robotników, zajętych ogółem przy 
budowie, wzięło udział w strejku około 100, a mia­
nowicie ci, którzy byli zajęci przy robotach ziem­
nych, podczas gdy zatrudnieni w losie nie chcieli 
wziąć udziału w bezrobociu.

Forma wybuchnięcia strejku była dość gwał­
towna. Robotnicy, uniesieni rozgoryczeniem, niszczyli 
swe narzędzia pracy, łamali taczki i łopaty. Rozgo­
ryczenie powiększała jeszcze ta  okoliczność, że 
część pracujących, jak to już zanotowaliśmy, wyła­
mała się z solidarnego hasła i pracy nie zaprzestała, 
To odłączenie się miało ten skutek, że przyszło do 
bójek między pracującymi a roznamiętniouymi straj­
kującymi. Robotnicy rzucali się na siebie z kołami. 
Przy jednej takioj bójce przyszło nawet do rozlewu 
krwi. J e d n e g o  r o b o t n i k a  s i l n i e  p o r a n i o n o .

Kierownik budowy inż. Krzyżanowski, obawia­
jąc się, że strejk obejmie wszystkich robotników, 
zatelegrafował o interwencyę do starostwa lwowsk. 
Tymczasem strejk rósł, rozszerzał się; coraz to 
więcej robotników przyłączało się do niego.

Powodem wybuchnięcia strejku, według zdania 
robotników, jest zbyt skromne, zbyt wyzyskujące 
ich pracę wynagrodzenie.

Robotnicy strajkujący obecnie pracowali mia­
nowicie za płacą akordową i to tak, że za jedną 
taczkę, zawierającą pół metra kubicznego, wykopane j 
i wywiezionej ziemi otrzymywali 12 ct. Otóż domagali 
się oni, aby ten sposób wynagradzania zmieniony 
został na sposób wynagradzania d/.ienuego, który 
pono jest korzystniejszym. Domagania te były zaś 
tem żywsze, że robotnicy leśni, płaceni są na dzień. 
Nie przyjęcie tych warunków spowodowało wybu­
chnięcie strejku, ^

Około godz. 2-giej przybył do Basiówki delegat 
starostwa lwowskiego sekretarz G o l i m u n t o w i c z .  
Zaczęło się ofieyalne uspakajanio; ale słowa urzędni­
ka starostwa przerywały co chwila okrzyki niezado­
woleniu. Ostatecznie p. sekretarz Golimuntowicz 
wyjechał z powrotem do Lwowa, wioząc ze sobą 
jednego więźnia, rzekomo przewódcę zmowy, robotni­
ka z Midowy Jana Babczuka, ale nie można powie­
dzieć, żeby przyszło do zupełnego uspokojenia i żeby 
cbawa dalszych rozruchów całkiem minęła.

*
Aresztowanego Babczuka odstawiono do are­

sztów śledczych przy ulicy Batorego.
*

Nawary a. (TeL). Mimo, że przybył tu ze 
Lwowa silny posterunek żandarmeryi i mimo, że 
część robotników wróciła do pracy, usposobienie ro­
botników jest takie, że można się obawiać w ciągu 
dnia dzisiejszego nowych rozruchów. Niechęć robo­
tników do przedsiębiorców powiększa ta okoliczność, 
ze barak i karczma nie może pomieścić wszy­
stkich pracujących, wskutek czego część ich musi 
sypiać pod golem niebem.

K  K O N I K A .
Dziś w teatrze: „Mężowie Leoutyny* kroto 

eh wiła w 3 rHuoli, Alfreda Capus.
T e m p e r a tu r a . Dziś rano o godzinie szóstej 

było + 1 5 a K.

' Do dzisiejszego numeru porannego do­
łączamy dla wszystkich abonentów zamiejscowych dal- 
iszy ciąg tomu H. „Szkiców historycznychu Szajnochy.

Zeszyt ten obejmuje dziesięć arkuszy druku i zawiera 
następujące szkice: „Matka Jagiellouów* (dokończe­
nie), „Zdobycze pługa polskiego", „Powieść o niewoli 
na wschodzie", „Miecznik koronny Jabłonowski,, i 
„Urazy królewiąt polskich*.

■f Alfred Bojarski, porucznik gwardyi naro­
dowej z r. 1848, uezestuik powstania z r. 1868 i eme­
rytowany inżynier magistratu zmarł we Lwowie w 77 
roku życia. Zmarły należał do najpopularniejszych i 
najsympatyczniejszych postaci w uaszein mieście. Ce­
niono go i kochano, bo każdej pracy dobrej imał się 
z zapałem i z miłością. Nie mało zwłaszcza zasłużył 
się zmarły gorliwą pracą koło rozwoju lwowskich sto­
warzyszeń muzycznych. Nie mało też zasłużył się. po­
dając dłoń pomocną niejednemu studentowi, z którego 
później urósł pożyteczny człowiek. Zmarły zajmował się 
również skrzętnie zbieraniem pamiątek, odnoszących się 
do historyi dziejów porozbiorowych. Jego pomieszkanie —  
to było małe muzeum, w którem wszystko świadczyło
0 pietyzmie dla dziejów martyrologii naszego narodu.

Pogrzeb odbędzie się dziś o godz. 6-tej z domu 
żałoby przy ul. Ochronek 1. 1.

W ycieczkę w góry Czarnohorskie urzą­
dza oddział czarnohorski Towarzystwa Tatrzańskiego 
w Kołomyi. Wyjazd w sobotę 10 sierpnia rano; ze 
Lwowa o godz. 6*25, z Tarnopola 4*50, z Brzeżan w 
Potutorach 6*49, z Podwysokiego 7*33 za biletem po­
wrotnym, ważnym na 3 dni, za połowę ceny (3 zt 
zamiast 6 zł.). W J a r e m e  z u zatrzyma się towarzy­
stwo w sobotę od godz. 12 do 8 wieczór, celem zwie­
dzenia sławnego wodospadu Prutu, wspaniałego mostu 
kolejowego, skał Dobosza i Jamny. Nocleg przygoto­
wany w dwócli dworkach czarnohorskich w WoroehOie. 
W niedzielę 11 sierpnia wyruszy towarzystwo o godz. 
5 rano koleją do Tartarowa, stąd na s z c z y t  Cho -  
m i a k  (Zucherhut) na cały dzień, w pouiedzialek 12 
sierpnia na pobliski s z c z y t  Re  b r o w a c z  lub koleją 
do Kdrozmezo i Biirkutu węgierskiego.

Powrót na bilety turystyczue musi nastąpić naj­
dalej w poniedziałek wieczór o godz. 8*33 z Worochty. 
Cena noclegu w dworkach po 1 kor. 40 h. lub po 2 
kor. Członkowie Towarzystwa Tatrzańskiego płacą za 
siebie i członków rodziny po 60 h. lub po 1 k. Zgło­
szenia na wycieczkę przyjmują, oraz załatwiają wpisy 
członków do Towarzystwa Tatrzańskiego (3 zł. roczna 
wkładka i 1 zł. wpisowego) w Jaremczu prof. Gawa- 
lewicz, jako delegat Zarządu Czarnohorskiego.

Za oszustwo aresztowano wczoraj młodą przy­
stojną szwaczkę, nazwiskiem Anastazya Kisielewićz. 
ICi3ielewiczówna poznała w kościele p. Józefę Matkow­
ską uieżyjącą od lat z mężem, a zuaną bigotkę. Zau­
ważywszy w niej obłęd religijny, poczęła udawać, iź 
nosi się z zamiarem wstąpienia do klasztoru. Pod tym 
pozorem wyłudzała od bieduej bigotki od dłuższego 
czasu pieniądze. Przed dwoma tygodniami wyłudziła 
od niej w katedrze 20 koron na podróż do klasztoru 
w Kętach i tu pękła przeciągnięta struna. Matkowska 
sputkawszy ją wczoraj na ulicy, kazała z oburzeniem 
aresztować. W policyi wypierała się aresztowana po­
czątkowo zarzuconej zbrodni oszustwa, twierdząc, że 
pani M. wierzyć uic nie można, bo Jest umysłowo cho­
rą, w końcu z płaczem przyznała się, iż za otrzymane 
pieniądze kupowała sobie ubrania, pościel itd.

Rentowna posada. Dozorca domu przy ul. 
Kazimierzowskiej 1. 20 Stanisław Piwoński zwrócił na 
się uwagę policyi prowadzeniem nader hulaszczego 
życia. Skonstantowano, iż 3 b. m. przepił on po szyn­
ko wniach 70 kor. a około 110 kor. dał w przechowa­
nie znajomemu kelnerowi. Aresztowany, który opowia­
dał kolegom, iż znaczne pieniądze wygrał na loteryi, 
tłómaczył się w policyi, iż pieniądze ma, bo jest stró­
żem domu. Policya jednak nie uwierzyła w rentuwuośó 
tej posady i oddała go do aresztu śledczego.

Samobójstwo. Czeladnik kominiarki Zygmunt 
Stroiński, liczący lat 20, odebrał sobie życie wczoraj 
popołudniu w lasku na Lonszanówce przez powieszeuie 
się. Zabawiał on się z kolegami w lasku i około go­
dziny 4 popołudniu posłał ich po napitek i przekąski 
do pobliskiej szynkowni. Gdy towarzysze powrócili, nie 
zastali go na polance. Poczęli więc szukać po lesie, 
lecz znaleźli dopiero w parę godzin później wiszącego 
bez życia na drzewie Powodem samobójstwa ma być 
wedle zezuań kolegów samobójcy melancholia.

Sprytny rzezimieszek. Abraham Kleiuberg, 
odszedłszy ze służby w restauracyi przy ulicy Gródec­
kiej pod 1. 50, włóczył się dłuższy czas bezczynnie. 
Znając dobrze sposób zamykania drzwi szynkowni, przy­
gotowywał sobie wieczorem sznurki przy ryglach i w no­
cy otwierał rygle, zabierał z szynkowni napitki, prze­
kąski i pewną częśó gotówki z szuflady, a następnie 
w ten sam sposób drzwi zamykał. Szynkarz, który od 
dłuższego czasu uważał braki w kasie i na bufecie, 
wczoraj dopiero, przyczaiwszy się w ulicy, przyłapał 
sprytnego rzezimieszka i oddał w ręce policyi. Szkoda 
wyrządzana systematycznie przez 3 tygodnie przenosi 
100 złr.

O lichwę oskarżył wczoraj pewien urzędnik 
żydówkę, od której na arkusz swój pożyczył 80 zł. 
Od tej Si y płacił ou tytułem pro. u 7 złr. miesię­
cznie Wymowna to ilustracya do omawianych i tak 
często fatalnych stosunków finansowych świata urzę- 
duiczego.

Wiadomości kościelne. Dyecezya krakowska. 
Ministerstwo wyznań i oświaty zezwoliło na utworzenie 
samoistnej rz. kat. stacyi duszpasterskiej w Wiśniowej, 
obejmującej gminy katastralne: Wiśniową, Kobielnik,
Lipnik, Poznachowice dolne, Węglówkę i Wierzbanową
1 na systemizowanie w Wiśniowej posudy proboszcza 
i jednego kapłana pomocniczego, nadto na utworzenie

samoistnej stacyi duszpasterskiej rz. kat. w Izdebniku,) 
mającej obejmować m iejscowości: Izdebnik, Pudohybie 
i Solec ad Brody i na systemizowanie przy uiej po­
sady proboszcza.

Na nowo utworzone probostwo w Wiśniowej 
liberae collationis Episcopalisogloazono konkurs z ter­
minem do końca sierpnia br.

Na nowo utworzone probostwo w Izdebniku,' 
patronatu arcyks. Rainera, ogłoszony konkurs z termi­
nem do końca sierpnia b. r.

Ks. Jakób Kalisiewicz, proboszcz w Chochołowio, 
przeszedł w stau stałego spoczynku.

Administratorem w Chochołowie mianowany ks. 
Kazimierz Rzeszódko, dot. not. kuryi.

Przeniesiony z Bestwiny ks. Stanisław Cholewka 
do Rychwałdu.

Posada wikaryusza w Bestwinie nie obsadzona 
do końca sierpnia.

OO. Misy ona rze będą dawać rekolekcye ludowe 
w 4 parafiach dekanatu makowskiego : w Sidzinie od
9— 17 września, w Jordanowie od 19— 29 września, 
w Skomielnej białej od 13— 18 października i w Łę- 
towni od 18— 28 paździeruika b. r.

Groźny pożar wybuchł dnia 31 lipca o godz. 
pół do trzeciej w młynie amerykańskim w Chilczycach 
(p. Złoczów) i zniszczył doszczętnie budynek wraz 2 
urządzeniem i wszelkimi zapasami zboża, mąki i 
worków. Szkoda wynosi przeszło 200.000 kor., a ubez- 
pieczouą była tylko w wysokości 52.000 kor. Przy­
czyną pożaru było niedokładne nasmarowanie wrzeciona 
od maszyny czyszczącej zboże.

Oszuści na wielką skalę. Cały Paryż obe­
cnie jest wzburzony aferą odkrycia oszustwa na to­
rach wyścigowych paryskich. Najgłośniejsze i najbar­
dziej arystokratyczne rodziny są tain skompromitowane. 
Całą grę prowadził oszust niezmiernie elegancki, któ­
rego dzienniki nazywają tajemniczo X. Oszust teu miał 
dwa wspaniałe mieszkania w Paryżu, w których były 
urządzone całe domy gry i rulety dla ograbiania cu­
dzoziemców z pieniędzy. X. iniał stajnię wyścigową. 
Zgłaszał do biegu konie, które w ostatniej chwili były 
zastępowane iunemi z pomocą fałszowanych dokumen­
tów. Oto w jaki sposób urządzał pułapkę ua naiwuycli 
i łatwowiernych.

Przez sześó miesięcy produkowano na torach ko­
nia, który uigdy nie przybywał nawet trzeci do mety 
i którego nazywano z tego powodu Ślimakiem. Był tc 
jeduak tylko fałszywy Ślimak, — gdyż tymczasem dżo* 
kieje trenowali za granicą takiego samego konia, tej 
samej maści, wielkości, tylko o wiele żywszego i do­
skonalszego w biegu. Dopiero wtedy z imieuiauo konia, 
X. i cała bańda poumieszczała swe kapitały ua grzbie­
cie Ślimaka II —  podczas gdy publiczność miała go 
zawsze za niemożliwego w biegu i nigdy nie docho­
dzącego do mety. Skandal cały wykrył się wreszcie- 
i cała banda z baronem de L. na czele pojmaną 
została. Oto baron de L., wpadłszy w zły humor, opo­
wiedział wszystko i odkrył całe oszustwo przed policyą. 
Główny jednak przewódca bandy pływa obecnie po 
morzu północnem na własnym jachcie i prawdopodo­
bnie tak prędko nie wróci.

Ze wszystkich stron napływają skargi ludzi, któ­
rzy padli ofiarą tej bandy. Jeden młody człowiek 
przegrał u X. jednej uocy 160.000 franków ! —  Śledz­
two w tej sprawie przybiera kolosalne rozmiary i jest 
teraz na porządku dnia w Paryżu.

Paweł Alexis. Umarł we Fraucyi powieścio* 
pisarz, zajmujący niezmiernie wybitne stanowisko i 
zuany z pewnością i w uaszem społeczeństwie. Nale­
żał on do szkoły Emila Zoli i był współpracownikiem 
słynnych „Wieczorów w Meudau", gdzie pomiesz zoni 
została jego piękna nowella p. t. „Po bitwie". Dtbiut 
Pawła Alexisa w literaturze jest niezmiernie oryginal­
ny. Zola, znajdując w nim talent niepośledni, postano­
wił dopomódz nieznanemu prowincyonalnemu pisarzowi 
do osiągnięcia sławy. W tym celu wziął wiersze Alexise: 
wydrukował je jako wiersze Baudelaire’a nieznane i  
odnalezione wypadkowo. Cała prasa wpadła w zachwyt, 
przedrukowauo te wiersze, nie miauo słów uwielbienia 
dla Baudelaire^. Tymczasem Zola odkrył swą zdradę 
i ogłosił, że są to wiersze młodego uieznuuego poety 
z Aix Pawła Alexis. Zachęcony i olśuiony tem po- 
wodzeuiein przybył Alexis do Paryża i tu poświęcił 
się dziennikarstwu, scenie i belletrystyce. Dzieła jego 
są pełne temperamentu i wykrojone z życia.

Krew Abdul-Hamida. Abdul-Hamid ceni wy­
soko swą krew. Nic dziwnego. Przed kilkoma tygo­
dniami po wielu certacyach zdecydował się na pu­
szczenie krwi, którą mu zaordyuował przyboczny le­
karz. Krew ta jeduak jest przedmiotem handlu w Tur-, 
cyi. Ma ona o tyle więcej wartości, że ten przedmiot' 
handlu jest uiezmieruie rzadki. Rozdziela się tę krew 
skrupulatnie w maluchne flaszeczki i sprzedaje się mu­
zułmanom za wielkie pieniądze. Jednakże krew ta na­
turalnie jest falsyfikowaną tak, jak mleko lub śmieta­
na na targu. 1 oto — jeden z Angtików zakupił taką 
fluRżeczkę. Poddawszy jeduak krew analizie doszedł 
do przekonania, że to nie krew Ai> bil - Hamida, lecz 
jakiegoś świeżo ubitego zwierzęcia.

Wnuk Szyllera. Henryk Ludwik br. Gleichen- 
Russwurm zmarł w tych dniach w Waimarze. Zmarły 
był jedynym synem najmłodszej córki Szyllera, Emilii, 
która w r. 1821 oddała rękę Wojciechowi Gleicheu- 
Russwurm. Zmarły wnuk wielkiego oty był mala­
rzem scen rodzajowych i krajobrazów, a w osta­
tnich czasach przeszedł do obozu impresyonistów. 
Syn jego, Aleksander, wyrobił sobie jako pisarz dobre 
imię w literaturze.
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Do Krynicy do dnia 29 lipoa przybyło 2.430  
rodaiu, a 3.586 osób.

Olbrzymiego jesiotra złowiono niedawno 
temu w Wołdze, w pobliżu Symbirska. Olbrzym ten 
ważył 32 pudy (102/s ctn.) Kawioru wydobyto z niego 
d pudów, który sprzedano zaraz na miejscu po 1 rs. ' 
60 kop. za funt. Mięso sprzedano w Kazaniu.

Czego nas uczy spektroskop.
Jeśli przepuścimy światło przez pryzmat kry­

ształowy, na ekranie, na który stąd otrzymane świa­
tło rzucimy, widzimy szereg kolorowych promieni, 
układających się zawsze w jednym i tym samym po­
rządku. .

Stanowią one widmo świetlne, w którem New­
ton dość powierzchownie odróżnił siedm kolorów: 
fiolet, szafir, niebieski, zielony, żółty, pomarańczowy, 
czerwony.

Frauenhofer, dołączywszy do pryzmatu soczewkę 
ściągającą promienie, otrzymał bardzo czyste widmo 
posmugowane szeregiem czarnych linii na pozór 
zupełnie nieregularnie rozłożonych, w istocie jednak 
nadzwyczaj stałych w swej pozycyi.

Odnalazł on te linie w widmie światła księży­
cowego i różnych planet. Następne badania wyka­
zały ich kilka tysięcy.

Linie te uczą nas, źe w świetle słonecznem 
brakuje sporej ilości promieni prostych, to jest ina- 

1 czej mówiąc, światło słoneczne miewa promienie 
wszystkich barw, nie posiada jednak zupełnie ściśle 
sformowanych odcieni każdej barwy.

Badanie widm świetlanych dało rezultaty nad­
zwyczaj bogate w nowe fakta, roztworzyło nowe 

\m wrota w nieznane dotychczas dziedziny i, śmiało 
rzec można, zbliżyło do nas światy rozsiane po prze­
stworzach nieskończoności, pozwalając poznać ich 
skład i przyrodę.

Rozkład światła przez pryzmat jest zależny 
od stanu fizycznego cząstek, doprowadzonych do 
rozżarzenia.

Ciała stałe albo płyny w stanie rozżarzenia, 
jak np. srebro roztopione, węgiel rozpalony, dają 
widmo zupełnie jednolite.

Płomienie, powstałe z gazu rozpalonego, dają 
widmo niezupełne, w którem promienie pojedyncze, 
nader świetne tworzą smugi błyszczące, rozdzielane 
ciemnymi przedziałami.

Metale doprowadzone do stanu parowania pod 
wpływem silnego działania łuku Wolty, dały Wheat- 
stone’owi widma niezmiernie świetne przez swą nie­
ciągłość.

Ten wielki fizyk angielski zauważył także, że 
ilość i rozkład linii świetlanych widma jest stałym i 
charakterystycznym dla każdego metalu.

Około roku 1845 zauważono, że we wszelkich 
widmach, pochodzących z rozkładu sztucznych źródeł 
światła, płomienia świecy, gazu, słonego alkoholu itd., 
ukazywała się zawsze na granicy barwy żółtej i po­
marańczowej podwójna błyszcząca linia, podczas, gdy  
w widmie światła słonecznego lub elektrycznego obie 
te linie znaczyły się także bardzo wybitnie, ale zu­
pełnie czarno.

U -zony szkocki Svan postawił wówczas hipotezę, 
że przyczyną ukazywania się owej świetlanej linii 
jest obe mość soli morskiej czyli chlorku sodu w po­
wietrzu, czego ostatecznie dowiódł, usiłując ową bły­
szczącą linię przez wprowadzenie w jądro płomienia 
platynowej blaszki, zmoczonej roztworem soli morskiej 
w stosunku pięćdziesięciu części na tysiąc.

Ale dlaczegóż promienie sodu nie znajdują się 
w świetle slnnebznom?

Kirchhof, profesor z Heidelbergu, dowiódł, że
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(Ciąg dalszy).
Zastukał gwałtownie, zapłacił, wybiegł. Na Gra- 

benie w trafice kupił po pięć egzemplarzy wczoraj­
szej i dzisiejszej Neue Freie Pressy, obładował niemi 
kieszenie i szedł sam nie wiedział gdzie. Na Kartner- 
strasse rozpychał przechodniów, wpadł do Volskgar- 
teu, na bocznej ścieżce zdjął kapelusz, usiadł na 
ławce i myślał.

— Podiebrad od czasu sprzedaży przez Tade­
usza Wyżnicy unikał mnie. Rzucał mi karty wtedy, 
gdy byłem w parlamencie, wyjechał nie widząc się 
ze mną. Dziś, gdy przeczyta, żem własnej córce za­
dał cios na dwadzieścia milionów za nic, tak sobie — 
i pieniądze te wpakowałem w paszczę niemiecko- 
żydowską, pomyśli: „Ten mói teść to wielki dureń, 
uiema się z nim co zadawać" i nie pokaże się wię­
cej. Dwadzieścia milionów rzuciłem w błoto, a za- 
ledwo mogę dać posagu mej córce najwięcej po naj- 
iłuższem życiu trzy.

Zerwał się na równe nogi.
— Ale trzy na nas dwoje, dla Maryni i mnie I 

A więc daję półtora...
— Ty, durniu, zawoła Podiebrad, za córkę da- 

iesz półtora miliona, a z dwudziestu robisz prezent J

pary sodu są obdarzone mocą absorbującą w stosunkn 
do swej energii światłotwórczej i działają jak ekran, 
zatrzymując ze światła złożonego promienie równo­
znaczne z temi, które sam wydaje.

Inaczej mówiąc, sod daje w widmie, działając 
jako substancya absorbująca, smugi czarne tam, 
gdzie daje smugi świetlne, kiedy jest rozżarzony.

Zjawisko to nazywa się widmem odwrotnem, 
czyli odwróconem. Kirchhof sprawdził swe przypu­
szczenia, robiąc doświadczenia z parami lithium, 
strontu i innych metali.

Doszedł on do stanowczego wniosku* że wszy­
stkie linie czarne widma mają analogiczne pocho­
dzenie i powstają wskutek pochłaniania przez pier­
wiastki gazowe, stanowiące części składowe atmosfery 
słouecznej.

Jeśli więc wśród tej atmosfery znajdują się 
pierwiastki podobne lub równoznaczne ze znanymi 
przez nas, to dzięki analizie spektralnej będziemy 
mogli je rozpoznać.

Niesłychanie płodne w świetne, wprost zdumie­
wające rezultaty odkrycie to, pozwoliło badaczom, 
opierającym się na analizie światła, przy pomocy 
specyalnego aparatu, zwanego spektroskopem, zu­
pełnie pewnie i ściśle określać skład chemiczny ciał 
oddalonych nieskończonemi od nas przestrzeniami, 
a których jedynym łącznikiem jest światło przez nich 
wydawane.

Słynny fizyk Leon Foucault powiada w tej 
mierze co następuje:

„Tak olbrzymie są wyniki, do których do­
chodzi się, idąc w ślad za iogicznym rozwojem na­
stępstw.

Światło jest jedynym czynnikiem łączącym, 
które przyroda ustanowiła pomiędzy rozsianemi 
w wszechświecie ciałami niebieskiemi.

Ale to światło w swej cudownej, zdumiewają­
cej złożoności, składa się z nieskończonej ilości pro­
mieni rozlicznych, z których każdy zawiera jedno 
wytłómaczenie i objaśnienie, a które pryzmat szkla­
ny umie ująć, rozdzielić i ułożyć w zawsze stałym 
porządku.

Raz ułożone w widmie owe tysiączne promie­
nie, są niejako skatalogowane i ponumerowane w ści­
słej następności, tak, że mało nawet wprawne oko 
odróżni natychmiast silnych, słabych, obecnych i nie­
obecnych. Cóż więc znaczą owe 30 milionów mil, 
oddzielających nas od słońca, skoro promienie świa­
tła sięgają aż do nas, przynosząc oznaki charakte­
rystyczne substancyi znanych wśród naszych ziem­
skich ciał pierwiastkowych, a stąd wniosek jest pro­
sty i jedyny: substancye te należą również nieod­
miennie do składu słonecznej mąteryi.

Podczas gdy Kirchhof ciągnął dalej swe wie­
kopomne poszukiwania nad analizą spektralną, w za­
stosowaniu do światła słonecznego, towarzysz jego, 
Bunsen, poszukiwał żarliwie śladów wszelkich znanych 
i nieznanych pierwiastów, rozsianych na kuli ziemskiej.

Otrzymał on widma odosobnione wszystkich 
znanycli metali, tak, żo uzbrojony w nabyte tą drogą 
wiadomości był w stanie odróżnić każdy nowy pier­
wiastek.

W istocie, nie znając ich jeszcze, określał ich 
istnienie, bo oto w parze wody mineralnej z Durk- 
lieim odkrył istnienie jakichś nowych ciał, gdyż wi­
dział pewne nowe linie w widmie świetlnem tej pary.

Badania chemiczne, sumienna i  wytrwała ana­
liza, istotnie potwierdziły owo apriorystyczne odkry­
cie : to co dawało w widmie nową linię niebieską, 
było nowym pierwiastkiem nazwanym caesium, ten 
zaś, który znaczył się nieznaczną l i n i ą  czerwoną, 
rubidium, ale do wydobycia 16 gramów tych dwóch 
metali, spotrzebowal Bunsen aż 80 ton tej wody mi­
neralnej.

Niemcom, naszym wrogom — idyoto! I sprawiedliwie 
powie!

Gdzie ja  podziałem rozum, znany mój spryt, 
mój instynkt, poprostu węch? Gdzie? Kto mi go 
ukradł ?

Uderzył z gwałtownością laską o baryerę, żo 
pękła na dwoje. Rzucił połowę trzymauą w ręku 
i poszedł dalej.

. 'p®? «ia zna-czę z trzema głupimi milionami
w ziemi? Jestem  nędzarz, hołota, biedak. Te trzy 
miliony me dają mi do dziś czterech procentów. 
Mam sto tysięcy dochodu, ja  i moja córka we dwoje 1 
Jedna klęska a schodzę na nędzarza. Ślepoto moja, 
jakaześ wielka, podia i nikczemna 1

Jak  ja  się pokażę kolegom, księżnom, jak na 
mnie córka patrzeć będzie I Jak  się smutno uśmiech­
nie ! — krzyknął. — A szczęście wyciągało do mnie 
ręce. Przegrałeś nikczemniku! Za głupi i nadto po­
dły byłem, aby wygrać 1 Za wielki tchórz, za wielki 
dureń I

Chciał znowu laską uderzyć z całych sił, lecz 
spostrzegł, że Jaski nie ma. Przeląkł się, aby nie 
zwaryował lub nie rozchorował się, wybiegł z ogro­
du, siadł do dorożki, kazał się zawieść do Sachera. 
Jadł gorączkowo kawior, ostrygi, pił Chabli, potem 
polędwicę i szampanem ją  zalewał. Podcięty wydo­
bywał z siebie nieznany mu dotąd szyderski tra ­
gizm.

W parlamencie spotkał na drodze prezesa Ko- 
wyjął gorączkowo numer dziennika, paznogciem 

zakreślił artykuł o Wyżnicy i prawie gwałtem wsu­
nął mu go w rękę.

Nowa metoda badania wytrzymała pierwsze pró­
by i w r. 1861 obaj uczeui ogłosili wyniki swych po­
szukiwań.

Drogę, którą przyjęli, wskazały im niezawo­
dnie poprzednie badauia, aie obaj ci uczeni wyzy­
skali metodę analizy spektralnej niesłychanie szczę­
śliwie, darząc świat naukowy przebogatemi zdoby­
czami, — które wprost entuzyazmowały uczonych. 
Wielki chemik francuski D u m a s  p isa ł: „Filo­
zofia przyrody wzbogaciła się nieoczekiwanymi wy­
nikami.

„Elektryczność na początku tego wieku, dzięki 
pracy Davy’ego stała się potężnym czynnikiem ana­
litycznym, dzięki któremu mogliśmy wyosobnić me­
tale alkaliczne, sod i inne, dzisiaj znów światło, nie­
zmiernie bogate w cudowne czynniki, obdarzywszy 
sztukę metodą fotografii, staje się w rękach pp. 
Hfrchhofa i Bunsena instrumentem do niesłychanie 
subtelnej analizy, odkrywającej istnienie nieznanych 
dotychczas metali

W r. 1862 angielski chemik Crookes odkrywa 
przy pomocy analizy spektralnej thattium. Większą 
część ciał prostych, poznanych do tego czasu, a liczba 
ich jest spora, odkryto niemal jedynie przy pomocy 
analizy spektralnej.

Zwycięstwa astronomii są niemniejsze od zdo­
byczy chemii. Skład słońca, gwiazd, planet, komet, 
mgławic jest nam dzisiaj, przynajmniej w głównych 
zarysach, zupełnie znany.

Wiemy, źe słońce zawiera niemal wszystkie 
metale, znajdujące się na ziemi, że komety składają 
się z substancyi gazowej, zawierającej węgiel, wo­
dór, azot i tlenniki węgla.

W gwiazdkach białych wodór ukazuje się nie­
mal samoistnie w widmie, jedynie magnes mu towa­
rzyszy, w gwiazdkach żółtych lub pomarańczowych, 
mniej gorących, oba te ciała występują z domieszką 
sodu, żelaza, ale metaioidów nie dostrzega się.

W gwiazdach czerwonych wszystkie pierwiastki 
metaliczne są połączone z liniami i smugami meta- 
loidów i ciał złożonych.

Aparat, służący do doświadczeń i poszukiwań 
w tej materyi, został zbudowany przez Kirchhofa 
i Bunzena.

Starano się go wielokrotnie zmieniać, ale jak
dotychczas okazuje się najlepszym i najprostszym.
Niesłychane usługi, jakie oddał nauce ten przyrząd,
a właściwie jego twórcy, stanowi epokowa zmiana
w dziejach badań z dziedziny chemii i astrofizyki,
którym analiza spektralna dała podstawę, wzlot
i rozwój, znosząc oddalenia, zbliżając światy.

*

Z targu pieniężnego.
W i e d e ń ,  6 sierpnia. Zamknięcie wczorajszej jOotdy pop. 

Notowano: Akcye austr. Zakl. kredytowego 035*—, Akcye węg. 
Zakładu kredytowego 643*— , Akcye uuglo-Uuńku 208 75, Akoye 
IJnionbanlm 631'— , Akcye l.iindeibankii 401 50, Akcye Manie* 
vereitiu 4 3 8 — , Akcye liodenotedU 830 —, Akcye <;ul. Cnnku
hipotecznego 53)*—  Akcye kolei państwowy cli 0 3 1 f.O, Akcye
kolei południowych 88*—, Akcye Tramway A. 233*— , U. 229"
Akcye kolei Klbethal 485*— , Akcye kolei p ó l n .  Akcye
kolei czerti. 527 — Akcye Alpiny 4 17 — , Akcye Kima Murunyi 
441 , Akcye l’rag. Towarzystwa żel. 1580*—, Akcye [‘iibryki
broni 284*— , Akcye tureckie tytoniowe 9^ 40, OMig. węg. ind. 
99*05, Kenta majowa 19*85, Austr. Kenia koronowa 95*85, 
Węg. Kenta koronowa 93 50, 68 I. l-isty To w. leieU. /.iem
91*25, 4 proc. listy Manku kraj. 9 2 — , 4tya pic. Manku kraj.
99*80, 4 prc. listy Manku hip. 89*50, 4 ł/» pic. listy pnujui
htp. 97 25, 5 pic. listy Manku liipol. 109*— , 4 pic. (urt. Oblig. 
propluac. 08 50, 4 prc. Cal. poż. kraj. z 1893 r. 02 —, 4 prc.
Pożyozku ni. l.wowii 87*75, l.osy tureckie 99*75, Marki 117*26, 
Hubie 253 — .

Usposobienie przejściowe zwyżkowe w  kredytach i wę­
gierskiej rencio koronowej, zamknięcie spokojne i slabs«e.

— A to co? — zawołał, chmurząc czoło
prezes.

— Nic — odparł — przekona się szanowny 
prezes, o ile jestem dureń i kiep, darowałem Niem­
com dwadzieścia milionów z miłości do nich, a kraj
biedny!...

— Cóż mnie to obchodzi! — zawołał oburzony 
prezes.

— Nic, nic! — przerwał szydersko pan
Edward. — Co może prezesa Kola polskiego obcho­
dzić, że kraj traci dwadzieścia milionów majątku, 
a pięćdziesiąt milionów dochodu w przyszłości.

Prezes się zaśmiał.
— To zależy kto?... — powiedział filozo­

ficznie.
— Kraj, naród, jego bogactwo, jego przyszłość, 

jego życie, ubóstwo, nędza. Rozumiesz teraz, co zna­
czy kto?

— To należało nie dać tego interesu Niemcom!
— Należało — zawołał pan Edward — nale­

żało — powtórzył — lecz byłem sam, jak palec, 
żadnej rady, żadnego poparcia.

Prezes wzruszył pogardliwie ramionami. Po­
gardliwy ten ruch przyprowadził do wściekłości pana 
Edwarda.

— Należało — powtórzył cicho a namiętnie — 
lecz zgłupiałem w waszem Kole, zabitem deskami.

Prezes odwrócił się i poszedł szparko na­
przód.

— Spodlałem — mówił coraz głośniej. Oczy 
krwią mu zaszły.

(C. d. n.).



„SŁOWO POLSKIE* Nr. 363 z dnia 6 sierpnia 1901.

K©jrISn, 6 sierpnia. Przy zamknięciu wczorajszej gieł 
dy: Kredyty 199*50, Stsatsbahny 135*50. Disconto Coraanr 
,dit 1 7 0 1 0 , Berlin. To w. hand. 131*— , Laura 175 50 Bochume- 
161*00, Kolej póta. wscłiodnio-pruska 81*75, Ruble za gotówkę 
216*06, Kolej warsz.-wied. 267*70, Kolej inorza śródziemnego 
100 20, Kolej MerUlioiialna 132 90, Losy tureckie 102 60, Rentę 
wioska 97*30, „llarpeuer** kopalnie węgla 146*10, Kolej Ma- 
rienburg-Mluwka 70*75, Konsolidation 270*50. Lombardy 21*60. 
Kolej Henry 85*20, Niemiecki bank narodowy 96*60, Kanada 
Proferred 104*25, Akcye żeglugi hamburskjej 119*—, Kurs war­
szawski — *— .

iBiids&peSKft, 0 sierpnia. W czorajsza giełda Austr. kredyty 
635*25, Węgierska pożyczka premiowa 173*—, W ęg. kredyty 
642*50, W ęg. bank hipoteczny 438*--, Węg. bank eakontowy 
429*— , 4-procentowa renta 118*45, W ęg. bauk kommercyonultiy 
24*42, Akcya elektryczne 231*— , Węg. bank dla przemysłu 
1 handlu 108*— , W ęg. ren. koronowa 93 30. Austr. reutu złota 
1 1 8 * - , Austr. renta koronowa 95*75, Peszteńska kolej miastowa 
5 7 5 —  Elektr. kolej miejska 282*— Gana & Co. 2750*— , Sal go 
Tarjaner 566*— , Rlnm Maruny 442*60, Austro Węgierska kolej 
państwowa 631 50, Kolej południowa 89*50.

BIeS*lSn 6 sierpnia. Wczorajsza giobta wiecz. (Nachtboerse 
Kredyty 199 60 Sluatsbalmy 135 40, Lombardy 2 1 6 0 , l?o«. ban­
knoty (nlt.) 216 05, Disconto Comandit 1 7 0 1 0  Kolej Trans* 
walska: 1899 r. certif. — *— .

Tendencya bez ochoty.
F r a n k f u r t ,  6 sierpnia. W czorajsza giełda wieżom *  

Kredyty 199*50, Staatsbaliny — *— , Lombardy — *— , Alpiuy 
210*—, Anstrynclca renla papierowa 99*30, Auslr. srenma renta 
99 1 5  Austr. złota renla 101*— , Węgierska złota renta 100 02 
Unioiit nnki — *—, Akcye elektr.— *— Kolej póln.-zach. 222 —

Tendencya silna.
H j in a k u r g ,  6 sierpnia. W czorajsza giełda wieczorna: 

Kredyty 1 9 9  4 0 ,  Lombardy 2 1 * 5 0 , S tu ts b a tm y  1 3 5  2 5 . Austr. 
złota lenta 1 0 0 * 7 5 , Węgierska złota renta 1 0 0 —  Srebro — *— , 
płacono, — *— żądano.' Srebrna rentą 9 8 * 9 0 , Włoskie 9 7 * i5  
Losy z 6 0  r. 13* 8 0 .

Tendencya cicha
F a r y * .  6  sierpn. Wczor.giełda Cred. (ouclei 6 6 5 * — excup  

4 pi «>c. pożyczka rumuńska 189<i r. — * .firecku pożyczka 201*—
4  p r o c . h is z p a ń s k ie  E x te r ie u r s  70*60 ex cup.

Tendencya spokojna.

Targ; zbożowy i towarowy,
6sierpnia. Pszenica na kwiecień 8 12 do 8*13 

pszmica na październik 6*48 do 6*49, żyto na październik 6 30 
rio łi 31 Owies na kwiecień 5*23 do 5*24, kukurydza na maj
5 32 do 5*33, kukurydze na lipiec 5*13 do 5 14, rzepak na 
sierpień 13*47 do 13*55, żyto na kwiecień 6*74 do 6*76.

Lepsza.
Pochmurno.

W ie d e ń , 6 sierpnia. Cukier (spokojny) 23 60 
do — Nafta galicyjska '— (niezmieniona); Spi­
rytus (zniżkowy) 40*80 do —*—.

Berlin, 6 sierpnia. Banknoty austr. 85*35. Spi­
rytus — '—.

Paryż, 6 sierpnia. Trzy procent, renta 101*30. 
Mąka 28*05.

Frankfurt, 6 sierpnia. Austr. kredyty 199*50 
Disconto —*—, Laura — , Koleje państwowe
—*—, Alpiny —*—. Tendencya spokojna.

Drobne ogłoszenia.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:

& 6 a  bb i s  1 a. w  16. o  r? tf o  w  o 3* b.

Drukarnia „SŁOWA POLSKIEGO” we Lwowie
C l i o r ą ź c z y z n n  ST— 1 9 ,  

przyjmuje wszystkie roboty w zakres drukarstwa 
schodzące i wykończa takowe szybko, oaysto 

i po umiarkowanej cenie.

'K3Pierwszy K rajow y za- 
Klmd. w yrobu gorsetów . 

L w ów , Jagiellońska 2, I. p.
4131

TParząd r a f in e r y !  Fran.hr.
Potulickich w Glinianach 

wysyła za pobraniem w każdej 
ilości i po nader niskich ce­
nach Wystały spirytus „Bon- 
gout“ na 96° Tr. najlepszy na 
nalewki. 4230 20—14

i
Zakopane i  Tatry

Przewodnik po Zakopanem i 
górach, zawierający wszystkie 
potrzebne wiadomości dla przy­
bywających. — Niezbędny dla 
gości i turystów 220 stron 
druku, 2 mapy kolorowe. Ce­
na w ładnej oprawie kor 2*40 
Do nabycia we wszystkich 
księgarniach i Biurze Towarzy­
stwa Tatrzańskiego, Krupó­
w ki 4359 2 0 -1 2

f f  d l i i i  V w anny z  pieca- 
    .u, im m i poleca F er­
dynand Bourdon, Jagielloń­
ska 1. 2. 4102 10-5

Promesy
na losy B o d e n c r c d i t  po 41 k. 
razem z stemplem, przesyłką 
i listą ciągnień poleca Dom 
bankowy W iktor Chajes iS p . 
we Lw ow ie, ul. Sykstuska 8. 
Ciągnienie już d. 15 sierpnia.

4809 10-3

ECtolw&rK. 300 morgowy 
przy gościńcu, 4 mile od­

dalony od Lwowa, z dostate­
cznymi budynkami, w bardzo 
dobrym stanie, jest na sprze­
daż za dopłatą 25.000 złotych 
g o t ó w k i .  „Izfea Z ałatw ień" 
plac Dąbrowskiego nr 5.

4831 4-2

7&jjfiagistes* farm ary i dobrze 
-LtJH. polecony znajdzie umie- 
szezenie w aptece Sandauera 
w Dolinie. 4833 3—3

MSjfandei A. Druganowskie- 
go w Sanoku, poszukuje 

ucznia do praktyki. 4834 3-3

wspaniałe łóżka z wysta- 
wy Budapeszteńskiej tanio 

sprzedam, ul. Chorążczyzny 24 
u dozorcy. 4843 5—3

g £ £ “ Narożny Lokal
ulica Kochanowskiego nr. 18. 
z a r a z  do wynajęcia. 4722 1

z pomi0Szka*njem do wyna­
jęcia, ulica Sapiehy 51 a.

4722 1—3

Mysow sa iK  techniczny bie­
gły w projektowaniu ja- 

koteż praktycznem, poszukuje 
miejsca pod rysownik „Słowo 
Polskie. 4865 2-^2

THjBicliaSteir z państwowym 
egzaminem z rachunków, 

zarazem korespondent, biegły 
w języku polskim i niemiock., 
posiadający również egzamin 
lasowy, obznajomiony z prze­
mysłem drzewnym i rolnym 
poszukuje posady. — Łaskawe 
zgłoszenia pod „C. C.“ p.-r. 
Łącko. 4803 3-2

W j& rogu erya  w Jarosławiu 
-*63* potrzebuje młodszego po­
mocnika handlowego. 4789 3

TOHagistira fa rm acy i po-
f-TH- szukuje aptekarz dr. 
Juliusz Franzos w  Tarnopolu  

4672 6—6

A  tinaiaiistiracya dóbr fnn- 
dacyjnych Kuźmina, po­

szukuje zaraz praktykanta 
gospodarczego, na razie tylko 
za utrzymanie. — Zgłoszenia 
przyjmuje kancelarya adwoka­
ta Kiczriiga, Kopernika nr. 3.

4815 3-2

W EKSPEDYCYI „SŁOWA POLSKIEGO"
są  do nabycia następujące dzieła:

Józef Moshoff, Z a s z u m i la s  tomów 2
cen a ................................ 6 kor.

St. Rossowslti, M o ja  c ó rk a  2*50 „
„ P sy c h e  . . 3*00 „ 

Abgar-Soltan,  P a n n a  S ie k ie r  czan-
| h a ................................2*00 kor.
i Zmogas B a r d h o w s c y  . 5*00 
i P r z y g o to tc a n ia  ico jen n e  B o s y  i  

(II. wydanie) . . . .  1*00 kor.
zew o d n ik  d o  k ą p ie l  1*00

ttmT Mk 5!a ^7!n.śc'c:cII dóbr I go-
podarty  rolnych.

Dupuya oryginalna zaprawa ziarna
do s i e w u  do n a b y c i a  tylko u f ir m y :1

la re k  Feuersteśn, Lwów Gródecka 51.
Skład maszyn rolniczych, do szycia i pomocniczych' 

dla rękodzielników. 4606 4
Pakiet na 2 metr. centnarów ziarna 50 halerzy.

» » 1 }} » „ 26 yy
Cenniki maszyn na żądanie darmo i opffiłnie.

gruczolakach , skroflach, an gielskiej chorobie, ane- 
mii, w yrzu tach  naskórnych, słabościach s z y i  i  płuc, 

zastarza łym  kaszlom  dla słabow itych, blado w yglądających  
dzieci, zalecam ku racyę za pomocą m egot w szędzie zna­
nego i  p rze z  le k a rzy  gorąco zalecanego 18

Jodo-żelazistego tranu wątroManego
L s u b L T a .  s  o  n a .

Przez dodatek jodu i żelaza, jestto najlepszy i najskute­
czniejszy tran. W dzia aniu przewyższa wszystkie podobne 
preparaty i nowsze leki. Smak łagodny i miły, dlatego też do­
rośli jak i dzieci zażywają go chętnie i znoszą łatwo. W osta­
tnich latach zażywano po 5 0 .0 0 0  flaszek, co jest najlepszym 
dowodem dobroci. Posiadam wiele świadectw i listów dzięk­
czynnych. C e n a  3  t  41 m a r  Ki, za ostatnią cenę wystarcza 
na czas dłuższy. Prawdziwy tylko pod firmą fabrykanta apte­
karza L a h u s e n a  w Bremie.
We LWOWIE mają na składzie: Dr. Mikolascb, ul. Kopernika 

apt. Palch R. w Jaśle i Obwodowa apteka w Tarnopolu.

& & & & & & & & & & & & & & &

Jtar J a k o  n o w o ś ć  ~sx
zaprowadziło „Słowo Polskie" dla dogodności

inserującej publiczności

Korespondentki 
inseratowe

Korespondentki te sprzedawane po tra­
fikach i biurach dzienników w cenie 
po 60, 90, 120, 150 i 180 h. upra­
wniają do umieszczenia w drobnych 
anonsach 10, 15, 20, 25 względnie 30 
wyrazów, co nie wymaga więkzego 
trudu jak napisanie anonsu na doty­
czącej kartce i wrzucenie tej kartki do 

skrzynki pocztowej.

Kora giełdy wiedeńskiej
Z dnia 5 sierpnia 1901 t.

Knrsn w szelkich  nkoyj i różnych lo­
sów , notow ane są  .o d  s z t u k i *  w w alucie  
koronowej.

O g ó ln y  41x10 y n ń s f u n i ,

pla»̂  lądaĵ
Renta papierowa t I 
Renta arebroa . . > •
I.obt a roba 18?>4 po 260 st. mk. 4°/o 

° PT 1860 po 600 s ł. wo. 6<y«
9 9 1860 po i 00 st. 6°/o .
* * 1864 po 100 st. .

i 69 20 
9 915

6 9 . -  
98 95 
188 —

139*16 140 15 
1 7 1 * -  172 —
207—  2 .850

D łu g  p a ń s tw a  K r a jó w  w Radzie państwa 
reprezentowanych.

ita  slota n ot. od pod. 4°/o sa 100 s t, 
nu  wolna od pod. 4"/o sa 200 kor. . 
atu inweRi. austr. 31/»0/* aa 200 kor..

118*55 1 J8-7f> 
95,80 96*—
84 66 84*75

O b l i g a c j e  K o l e j o w e .

98.— 97 —

115 Sm MP>mm 

120 40 121*4 0  

66*50 98*60

427.60 *29.—

Kol. ArcykH. Altireolita sn 100 st. 4°/o . 
Koli Cesarsowej Itlźbioty w slocie  nota*  

"od podatku sa loo st. 4°/c ,
Kol. Cosarsa Kranotsska J ó sa fa ta  lOOat.

ł»V«°;o» • • * ; • •
Kol Arcyks. Rodolfa w wal. kor. wolne 

‘od podatku sa  200 kor. 4°/o .
K olej Karola Ludwika po 200 st. mk. 

(oetempl. akcye) 6°/» • J

O b lig a c je  p fte r w a te A ftw n  (kolejowe).
Koli Ara. Albrechta sa  300 si; 6°/o .

w aloote Ba 2oo s ł. 6°/o : 
r bukow ińskie lokal, sa 200 koron4 ° /« ........................................

K ot.al. K arola Ludwika sa 200, 100st.

wwoekoczern.-jaiiBklej a r. 18U*śa .
Kor. 8 pr.

93-40 94*40
95*26 *6*26

93*40 94*40

Ibloig p n ń e t w a  krajów korony Węgierskie
W ęz, siota  renta en ,100 al. 4*Yo , — mi — —
Węg. renta kor. wolna od pod. 4 >  95*30 9>-30
Poż. kol. z 1889 r. 4*/»°/« Jo'* % . 12135 122 35
Węg. obi. regol (Usy aa Mo at. * pr. 14125 145*25

„ po*pronitowa sn 10O st. . 173*— 174* —
.  ,  ,  sa  6>» st. | 173 -  174—

l a i E i e  p i t b l i o a n e  n o f t y e K k L

Fo'i. kra]. Ilukuwltij a r. IBnll lo s  <e 
SUiił kor. <!'>/« . . . .

Ilukowińskie obi p rop ina c jo#  lun. «a
200 kor. fii/o. . . . .

(łnllc. po*, kraj. s  t .  JU»l* aa 800 bor. 4'V«
(ła iic. obiły;, proplu. e roba 1880, sa  200 

kor, 4'Vn. . . .
Totycaka p rem iow an i. W lsd u ln ar. 1074 
1‘o iycaka nitasU  Lwowa a roku Irtwh sa

-2IK) kor. 4 " / o ........................................
4l/a% pożyczka m . Lwowa 1900 r. .
Kenia w ioska aa 100 lir. 4",o . ,
1'ożycska liutRarnka a r. IHdy fl'Vb • ,

I . i e l j  s n e f t a w n e .  OLU^. fiipot
(zu J00 sł. Nom.).

Anplr. •akt. kred. sfeui. łon. w CO lat 4*V*
KukonlńBkt sak i. kred. ziem . ,’ob. fi°/o.

, „ . . 1°A d",0 .
Ual. A ko. bank kip. tO“,« prani. lod. 5 *>

,  _ _ los. CO lat 41 '/»**,'« .
* 9 „ „ „ 80 la» sa Stijo

kolon 4nl » .....................................
Gal. Tow. kred. s itm . 4 lo i .  Cs lal .

„ .  .  „ n o  lo s . 41 lat .
! I  4 >  stare . •

* ,  .  4 >  aa 1100 k o t . .
Iianku ' krajowego 4V*°/o Cl*/* la l.

nwrotue . » . . .
Danku Wra|ow. loit. C71/* la ts a łtu n  kot. 4"/k 
Danku krnjowego ob llg . koinau. U em . 6"yk 

„ krajow ego o b llt .  kom ati. II em . i i  
lat an 200 kor. 4 ,/*‘Vu 

Danku krajow ego oi>llgao. komun 4. em  
45-let., aa 200 kor. 4°/o . . .

Danku krajów, uhl. kol. los. oa 200 kor. 4*Vk 
Auair. w ęglerak. banka 40'/* la l luS . 4*y*

O h llgsn eje  •  prawem pferwwseńatwe
cu 1 0 0  zł. nom.

Kol. I*w6w-Caer.-JaBBy . a r .  1884 aa HOO
■I. 40/1. m ulej 10'yo . . .  86.75 8«-76

Kolei Lwów-Caem . ar. 1884 sn 80{)sl. 4"/% 93 45 94*45
(la l. k ol. lok. wucbodn. aalOO s ł. 4°/u —*— —

GbI. W ęg. kolei em . 1870 aa ał. 6«/s 105*10 108*—
,  „ ,  _ 1H7B sa  2 0 0  al. 5"/s 105*— 105*60
. . .  1887 ■« SOU «t. 4"/o 93-80 9i*60

91 75 — —-

102*25 103 —
92*— 03-60

96.75 90*76
128*6J —*—

57*26 88.25
97— 97*45

9 4 * - 94*00

Kety (IL iiu e

U4.-w 9 6 . -
103 104__
93.— 93.50

109.70 110.15
07.25 982*5

80.50 90.25
91 — 91.40
9 4 * - . 04*50

04.— 94.50
91__ 91*90

99.7.0 90.60
92.60 93.60

101 80 102 60

98.75 99.50

92*50 93*50
0 2 . - 93*-
09.— 100.—

252.— 250*25
247 25 248*75
600.— 420.—
267 — 260—
2S9’— 241—

*------

80*75 85*—
90-&O

16.25 17*50
388.50 401—
1 4 2 .- 146*-

83.— 77—
73.60 76J60
60 — 59*50

160.-- 1 6 3 .-
160 — 162.-*

43 — 60.50
24*60 •m.—
68.— 61 —

201 — 207* —
78— — __

234— 238__
388— —*_

I N i ż n e  l o s y

a) L o s y  p r o c e n t o w a .  
Aiittir. aakt. kr. a. oM. pr. a r. IflHO 3 '/»
„ a  •  . . . .  1* V.
l u n .  le g .  Iia Dunaju 100 .1 . mk. 4"/« .
Uregiilownnie Lunuju a 1«70. 100al.6"/» 
Węg. liiuilfii hlp. po IDU zi. 4<Vo , .
P«żyi!*kn ni. ir y t  ntM 100 al. >tlk. 4 ' / .>

„ m. ,  Co al. 4"/« ,
Kożycaka uerh. pretn. po 100 frank. i!',, 
l  ureukie ohl. prem. Wolej. tM> 400 fr*

6) T.oay b e a p  r o o e n ł  o we.
Dud<t|.aBat»AukU (iinellical C *t.
Żaki. kred. illti a . i p. po lot) «t. . ,
Clary 40 al. m b. . . .  .
t'o*y«ska iu. Inebrukn il>l «t. • .
Losy ni. Krakowa 20 •(. .  .
ro*yn»ka 111. Lublally 20 -(-U. • ,
i) len 40 m. . . .  i .
Talffy 40 al. mk. . . .  •
Cserw. k rayła  atn ir. lu n . <()•(. .
Coerw. krayża n ę g . law . O i l .  «
l.uny fund. aro. Rudolfa Hl«>. ,
Dulma 40 at. mk. . . .  i
fu *  KalcituigsUa 20 «t. .

r Geuois 40 a l. mk. .
Losy komunalne in. W iednia a M 71(,

ADACJC przeJal^bloratw Irunaportowyoti.
Haków, ko*• ok. (ako. pierw.) 20(1 «<. m

40U k................................... ............. 400—
. » • (ako. ankl.j 200 at. as*00 k. . , , . 334 -  340.—

Kota1 pOlu.-uoa. Kerd. looo al. mk. =»
2 ‘00 k........................................................ 5815 — 5835,

„ l.wńw-Caerii.-JaMBy 2 0 0  » l.t= ł0 0 k . 5 2 3 — 630 
WHChodii.-gallo.-luk. *200 z .= 4 0 0 Ir. 302. ■ (00

,  pańBtwowyek 200 ki. er. == 400k. 631*50 -
plilsdlllnwnj 200 a. l'n»0f. =ca400k. 8 9 — —

„ w«gler. gallo. I. UOO at. »  (00Ir, (14.-* 418

A K c j e  liu d k ń w  (*«ą a a tn k ę ) .

Bank* Anglo auBtr. 12(1 af.i « ,
Peaal. tan k a  haildl. 500 at. • ,
In k i. krad. Ala handlu i pr«*»ui. p. « i.
W ęg. tiankn kredyt. 1100 al. .  ,

i>aaHtr. tow . enk. 5 0 0  *1. . .
Oni, Imiika hlpat. 2 0 0  st. .  .  .w _ dla liantflu 1 praeni.
Iianku dla kraj. korunayoh 208 st. ,

s Auntre ręg. 5 0 0  s ł. . .
,  tw ląak . (U nloiiliank|2)it .
Bke. banku sw l^ak. 1 0 0  «t.
7,ineVHiHka«n banka K io  al. ^6e50 267

260—*
*430 - 2440.—
827 - _  •—
6 3 6 * - — —
6 1 5 . - 5 30 .—

8b6.25 865.—
400— 429*60

I65L - 1656—
630 — 5 6 8 .-

201.50 262.60

AKC Jf» i>rze Islgbloratw pr«i
Welle, karpae. naft. iow ara. C0II kur. .  
Auiilr. Tow . górn lase Aiplne 100 st. • 
Dr takiego Tow. Aela n. prsa<d. 200 .
Dohoduloa C00 kor................................. .........
lo reo k la  aara. ly toni o w. 200 fr . par. <•(«. 
Ir lfa ll *ow. kop. wggla 70 s l. j  ,

W a l u  ( f .
Duknł o e n n r a k t ........................................
Austr. w ęg. 8 g * ia .  *e|„i4 m«iOel«. .
20-frnukówV* . ,  .
20-m a r k ó w k » ...................................................‘
ltdBByjnkf pńlliiiperyat .  .
N iem ieckie bnukonty 10<i marek
W łoukle banknoty sa 100 U« .  .
Ruble. . . . .
HouTereny, , t .

inyotawjra
830*— 690—  
4U.C0 —

J r. 9 0.— 16|!>«-
1255— 126*5- 
282 — 286 — 
4 8 0 — 432.—

11*38 (1*17 
11*3) 11.3619*02 19*06
23*40 18*64

117-25 117.44 
91*15 01*36
2*63 jt*64~ 
23̂ 0 28*98

Berlin, duin 5 sierpnia:
Pusn. RHlysaatawne 4 pro a. 8 ery a 0 —1 ( ,

•  .  .  ii1/* proc. .  .  ,
•  • „ U proc. Hsryk A .. ,

1’uau. Raty rentow e 4 nroo. . • .  .
.  • 8V« proo. • .  ,

Tubo. obllgacye prow. 8V* pros. . . .Kuble (1(10) . . . . *
AuHtr. tiiinkuoty (Ki(ł) . .  .  ' *
(.luty eaatawne Polak. 4'/* pree ,

W a rs z a w a , tinfa 5 sierpnia i
l.lsty ilknldae. Król. Polak. d a le .  .

• . . .  drobne ,  ,
Uo«- P o l. Prem. a roku I 8O4 ,

. . .  . HM •
Olu. prem. HunUu Haianbeoklego .
Daty sufit. Tow. kred. alemak. dute  

. . . .  * drobne .  ,
infkata Waruaawy Htr. VII. .

.  .  ,  .  *'/b prw -

P etersb u rg;, d n ia  6 sierpnia*
ttoayjaka pośyoake prem . e  r . 1881 «

,  . H f .  1808 ,
D aty saai. Tow . kred. alem . Kr. palek. t

„ .  rosyjskie .  .  ,
_ „ UljowBklt 4 pr. .  ,

w ileńsk ie . .  #
Chai k nw ak le. ,
eUeraońskle .  
kaaarak.-tauryde.

101 9 * 
87*70 
88.50 102.3u 
87*50 
97.75 

216.10 
86*60 
07.00

00.26
88*76

840—
8»o.-
* 2 3 . -

86.80

99!b0
81 .1 |

844. -  
188.- 

08*50
06*76
91.90
81*60
81.76
81.78
•8*l|

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Sto w. zar. z ogr. poręką — Z Drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie pod zarządem Z. Hałacińskiego.


